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Pogłoski.
„Nie potrzebujemy klęBk naszych ukrywać 

r rzet. narodem, gdyż naród był zawczasu na nie 
przygotowany. .N aród wiedział bardzo dobrze, 
że w tej watce śmiertelnej z wrogiem najezdni 
czym me może się obejść bez smutnych doświad
czeń, a mimc to powstał do boju, ponieważ ufał 
w św.ętość swej spr.ąwy." Temi wyrazy ozwał 
się przed dwoma tygodniami Rząd narodowy do 
kraju i znalazł echo na całym obszarze Polski, 
walczącej przeciwko Moskwie, znalazł hart du
szy, ęo w przeciwnościach podwaja, poiraja sws 
energię i wytężenia.

I stało się w przeciągu dwóch tygodni, że 
dzienniki niemieckie mogły skonstatować fakt, 
iż w całym kraju aż rojno oddziałów i oddział- 
kow powstańczych

Wczoraj z południa rozeszły się po mieście 
pogłoski zatrważające. Zwykłym w takich ra 
zacL obyczajem rozpowiadano sobie ze wszy 
stKiemi szczegółami zdarzenia, pełne klęsk stra
sznych Ltm berger Ztg. w korespondencj. z 
Rzeszowa doniosła, że d 21. b. m. wojsko au- 
airjackie ruszyło na podwodach z tegoż miasta 
ku Baranowu nad Wisłę, kędy trzema dniami 
poprzód przeprawił się jen. Czachowski r a  czele 
wyborowego hufca. Miały bowiem nadejść wia 
domości pozytywne, że wódz polski po zwycięz- 
kim boju pod IwanisKami czy Rubową d. 20. bm., 
posunąwszy się dalej, w głąb Sandomierskiego, 
Łap utkał w ielkie siły moskiewskie z kilku stron 
nadciągające, i że walcząc, party jest ku Wiśle.

Pod wieczór zaś rozsiano po mieście w ia
domości, że jen. W aligórski ze swoim i majora 
Śląskiego oddziałem stoczywszy krwaw ą walkę 
z Moskalami w zachodnim kącie Lubelskiego, 
zmuszony dc odwrotu, przeebodzi gramce, że 
major Śląski ciężko ranny, przewieziony na tę 
stronę, i że oba oddziały się rozwiązały, sk ła
dając broń i amunicję do rąk  straży austriackich.

Wszystko to są wieści, niczem dotąd nie 
stwierdzone. Dopiero w ciągu dnia nadejdą za
pewne doniesienia listowne.

W razie jednak  gdy Dy się potwierdziły, nie 
mogą wywrzeć żadnego paraliżującego wpływu 
na tok daiszy ogólnego powstania w całej Pol
sce. Pośród bitew i klęsk wyksztaica i hartuje 
się żołnierz. W prawdzie tak tyka dotycncza&uwa 
wojowania z Moskwą nie zasługurała na zbyt 
wielkie zalety, bo zamiast kierować się pier
wszą regułą powstańczą i rozwijać walkę r ó- 
w n o c z e ś i i i e  na wszystkich nunktach, zamiast 
oreamzować oddziały mniejsze a  gęściej. .obok 
siebie i kombinować zręcznie ich ruchy ku wspól
nym działaniom — trzymano się w praktyce zasady 
kolejności ruchu. Zaledwo dwie lub trzy były 
ehwile, kiedy w alka toczyła się wszędzie. Or
ganizowano oddziały liczne, o k ’lkuset, kilku 
tysięcach ludzi, a zorganizowawszy je  zakładano 
ręce w zadumie speatatorskiej, przypatrywano 
się ich zapasom, nie pomnąc, że prosty rachunek 
arytmetyczny nakazywał w Końcu przewidywać 
kięskę, rozbicie, rozprószenie Albowiem gdzie 
z jednej strony luki, wyrwane ku>ami i kosą, 
zapełniają się stosunkowo i z pewną regularnością, 
z drugiej zaś strony nie naprawia się dotkliwy a 
także regularny ubytek, tan, przewaga szali nie 
może być wątpnwą. Najświetniejsze zwycięztwo 
powstańców połączone jes t zawsze z mniejszemi 
tub większemj stratami. Po kilku takich zwy- 
cięztwach św ietnych, dzielny hufiec, okryty 
chwałą, dumny na swych żołnierzy, weteranów, 
przestaje istnieć a ludzie krótkiego serca i prze
zorności dziwiąc się pow iadają: „Szkoda, tak 
dzielnie i tak długo się trzymał, tyle zwycięztw 
odniosł, a przecie dał "ię pobić!“ jeziorański po 
swietnem zwycięztwie pod Kobylanką 6. maja 
gdzie z pięciuset ludzi stracił przeszło dwieście, 
Lelewel po bitw.e pod Panasówką, gdzie mu 
ubyło również do 200 ludzi, mogli rzec śmiało 
•łowami Pyrhusa : „Jeszcze jedno takie zwycię
stwo, a przestaję istnieć!"

Z tych smutnych doświadczeń sfery, k ieru
jące powstaniem, powzięły tę naukę, opaitą na 
r*cLunku matematycznym, że chcąc szeregi po

wstańcze utrzymać ciągle na wysokości wymagań, 
należy je  dopełniać w prostym stosunku z ubyt 
kiem, nie czekając, az się kaary rozwiążą i nową 
trzeba bęazie rozpoczynać organizację, że w mię; 
sce metody - kolejnego operowania winna być. 
przestrzeganą reguła równoezesności,_że lipzebuą 
si ię pojedyóczycń ciał powstańczych należy za 
stępować zręczną kombinacją dwóch, trzech lub 
więcej, choć szczupłych hufców.

Kombinacja ostatniego rodzaju, wykonywana 
szczególnie w chwili spodziewanego boju, oka 
zała się dotychczas nieomylną, Przebiegając 
dzieje trzykwaztalne powstania obecnego, nie 
znajdujemy przykładu, gdzieby Moskale zdołali 
byli dotrzymać placu, atakując jeden hufiec po
wstańczy, zaatakowani sami wśród boju przez 
inny hufiec od boków lub tyłu, Przeciw nie. za- 
mecńnn.e tego praw idła było zawsze nieochyb- 
nym powodem klęski hufców powstańczych.

Jen. Kruk okazał się prawdziwym mistrzem 
w kombinacjach takich, i gdyby wńzeajw zasi
łek w amunicji i ludziach, powstanie polskie nie 
byłoby musiało zapisać na swych kartach św ie
tnych takiej katastrofy, jak a  zuazła pod Doro- 
huczą d. 24. sierpnia. Jen. Czachowski w pier
wszej swej kampanji sandomierskiej, id  bitwy 
pod Grochowiskami. aż do bitwy pod Ratajami 
w połowie czerwca trzymał się jedynie i.b ił Mo
skali wielokrotnie ztąd, źe przestrzegał metody 
kombinowanej, I teraz stać sie bardzo może, 
że nie mając obok siebie żadnego uddziaiu in
nego, rozdzieli swój własny, by operować z, 0- 
sobna a wspomie. I ruch jen. W aligórskiego 
obliczony był kombinacyjnie, lecz na początku 
samym zab.anie oddziału Cieszkowskiego pod 
Łętownią spaczyło rachunek pierwotny. ■ ,*£*'

porównaniu jednak z siłą powstańców, 
którzy działają teraz po wszystkich wojewódz
twach, małemi wprawdzie hufcami, ale w ści- 
słem porozumieniu ze sobą, klęska jen W a'1’ 
górskiego w Lubelskiem, jeżl-by się sprawdziła, 
przejdzie prawie b .z  znaku wobec pewnika nie 
zawodnego, że „w; prawdziwej wojnie partyzan
ckiej niemasz klęsk." ' " i 1

Spiawa polska u granicą.
Myśl oamowienia Moskwie praw do Polski, 

myśl ta hr. Russela uchwycona i i przeniesiona 
z bankietu w Blairgowrie do rozpiaw gabinetów 
interweniujących, roztrząsana zapalczywie i grun
townie przez dziennikarstwo europejskie, potem 
na niejaki czas opuszczona - zaczyna być znowu 
odgrzewaną w publicystyce europejskiej, lecz 
w bladej bardzo formie i w jałowych frazesach, 
malujących tylko niepewność i macaniuę nie
szczęsną w dyplomatycznych krokach. Otóż : 
Daily News, zostający w stosunkach z Russelem, 
prostuje i wyświeca pogłoskę, jakoby Russei 
w nocie swej, świeże wystosowanej do Peters
burga, odmówił Moskwie p”aw do Polski; w tych 
między innemi słowach oświadczenia Russeia n.3 
ma tego znaczenia, jak ie  podsuwa mu od 14 
dni prasa francuska :

„Jeżeli nota angielska oświadczyła, że Mo
skwa w skutku Dogwałceń traktatowych stra
ciła swe prawa, z dotyczących traktatów płyną
ce, to nie można przez to oświadczenie uważa1* 
całego kontraktu za obalony. Z kontraktami 
międzynarodowemi t a t  samo się rzecz ma, jak  
z prywatnemi, ą m y (t. j .  g a b : ' n e t  a n g i e l 
s k i ) ,  c o ś m y  w i e r n i e  p r z e s t r z e g a l i  11 a k- 
t a t ć w  w i e d e ń s k i c h ,  nie tracimy żadnych na 
mocy tych traktatów  przysłużąjących nam praw .“ 
Z tych słów dziennika angielskiego, wymfcrzonycL 
widocznie przeciw Francji i dla niej bardzo do
tkliwych, wyrozumieć można, je?eli tylko rozu
mie się, m ają choć części iwo eharakrer urzędo
wy, ja k  daleką i luźną jest teraz harmonia mię
dzy Francją i Anglią. W. chwni dzisiejszej, kie 
dy tak potrzebna jest zgoda, niepolitycznie jest 
ze strony dziennika angielskiego tak jaskraw o 
wspominać i obwarowywać istnienie traktatów 
z r. 1815, na których wspomnienie honor F ran
cji napoleońskiej tak naraża jes t drażliv,y. 
Zresztą traktatów  z r. '1815, będących w ka
żdym razie monumentem smutnym zwycięztwa 
reakcji przeciw postępowym ideom, nie zuresfć 
ani Francja ani Anglia, aui inne pojedyńcze mo
carstwo, iecz niczem niepowstrzymany bieg wy
padków ten sam, które je  spowodował... 

ilu ■ o; >- ■
Co się tyczy usposobienia polityki austrjac-

' kiej, piezs* do m p/ning Post, że cesarz austr,ac- 
ki, jakkolw iek uznaje bardzo potrzebę pokoju 
w swojęn. psńsiw e, popielałby jednak w razie 
konieczności zbrojną egzekucję w H olsztynie; 
lecz w kwestji polskiej miał, się oświadczyć ga
binet wiedeński, jak o  nie przystąpi do żadnego 
dalszego aktu dyplomatycznego, któryby mógł 
Moskwę obrazić. ,,u„.

‘ Według wiadomości z K o n s t a n t y n o p o l a  
postawa Moskwy wznieca tam obawę. Moskwa 
czyni Da Czarnem morzu na wielką miarę przy
gotowania w ojenne.1 Sułtan ma być również 
wojennie nastrojony. Wicekról Egiptu kazał o-< 
znajiaić rządów* tureckiemu, że na przypadek 
gotującej się wojny, Egipt ofiaruje swój udział 
zbioiuy,

. .. • r. J ?ibc: ig - 0

Organa moskiewskie wpadają na rozmaite 
kombinacje co do działań mocarstw zacho
dnich a szczególniej Francji, reprezentowanej 
’w Napoleonie, i  tak Pszczoła Polnoena z nad
zwyczajnego teraz rucńr. dyplomatycznego, tu 
dzież z odbyte, po powrocie Napoleona z Biar- 
ltz rady SUnu w Faryżu i z odbytej rady mi 

ńiśterjalnej w Berlinie; wysnuwa domysł, źe 
Napoleon po dkiemnem usiłowaniu pozyskania 
Austrji i Anglii do -działania wojennego przeciw 
Moskwie nosi 'się "''teraz z myślą zamachu na 
Prusy, któryby je  wplątał w kwestję poiską.

W sterujących’ kołach gabinetu moskiew
skiego' nie obawiają sm, >ak picze korespondent 
petersburgski do Breslauer Ztg, pod dniem 16. 

-b. m , rezultatu układów dyolomatycznych, gdyż 
gabinet petersbu-gski powziął jnż naprzód silne 
i stanowcze postauowienia i przygotował się na 
wszelkie nawet ostateczne ewentualności, to jest 
na przyjęcie wojny. Podług tejże samej kore- 
spóndmcji są pogłoski o zamierzonem przeciw 
Austrji zbrojnem wystąp;oniu Moskwy,, bezzasa
dnemu „Moskwa, dodaje korespondent powyższy, 
nie chce wyzywać, ale także dysDonować sobie, 
nie pozwoli. Takie jesi tutejsze zapatrywapić 
się przybierające, nie można temu przeczyć, w 
niektórych kołach wojenną barwę i niewypie- 
rające się najwyższego oburzenia przeciw 
AflStrji." ’ « *

'*  • ->jlr 'iii
O interesownej rozmowie markiza Pepoli, 

-dotychczas posła w Feteisbnrgu, z Napoleonem, 
rzucającej charakterystyczne światło - f  a stan 
rzeczy ,-a  szczególnie, na sposób m yślenia;Napo
leona, pisze korespondent paryzki do -Gazety Ko- 
Im s tie ji  pod ‘d. <jp. b /iL .t '„Wspomniany markiz 
r',epoli r^bił Napoleona uważnym na nadei. tru 
dne położenie rządu muskiewskiego, który teraz 
działać mus: gwoli fanatyzmow; ludn moskiew- 
ykiego, i choćby cbciał, nie może ugiąć się przed 
dyplomacją i-koneesjami usppkoić Polaków 1 .mo
carstwa interwencyjne, .lecz przeciwuie gofową 
jest Moskwa, i w daiiym razie musi, podjąć rę 
kawicę nąj silniejszej koalicji i rozpocząć walkę 
fanatyczną na śmierć, dogadzając tem opinii pu
blicznej w Moskwie. Na te uwag: markiza P e
poli odpowiedzieć miał, Napoleon w tych sło
wach- „ K o c h a n y  p a n i e ,  w i d a ć ,  ż e  z . y ł eś  
w P e t e r s b u r g u .  W s z y s t k ; e t e  f caŚLi e  
w m ó w i o n o  w p a n a ,  j e ż e l i  M o s k a l e  po 
wo' ł u j ą  s i ę  n a  o p i n i ę  p u b l i c z n ą ,  c ó ż  
d o p i e r o  j s  m n m w t y n i  p u n k c i e  m ó w i ć ’ " 

CesarzowaF rancuzów, któ”» iak się domyślają 
niektórzy korespondenci ma posłannictwo ńolfty- 
czne Madrycie, niekoniecznie obce sprawie 
polskfej, przyjmowana j'esf w stolicy królowej 
hiszpańskiej z wielkiemi honorami; festyny, vyie 

[tzoiy, bankiety, walki byków, audjencje okazah /  
\,gzystko to o Ibywa się na jej cześć 
 ̂ Dzienniki liberalne francuzkie układają pro- 
g-ani do przyszłych czynności ciał? prawoda- 
Wćzego. Na pierwszem miejscu kładą wszystkie 

jbez wyjątku sprawę polską
| 1 lyt • ti 1 - v "l

ojciec św. -arzad iił modty, ahy Opatrzność 
raczyła przywieść zgodę pomiędzy monarchami 
ehrześciańslumi w myśl okólnika wikarjusza je- 
neralnego,’ gdzie, j a,L wiadomo, znajdował się 
także ustęp o Polsce.

Vimes, które n e oyły nigdy w wylewaniu 
swych uczuć dla Polski nadto egzaltowane, lecz 
p-zemwnie często cynizmem swym jak by zimną 
.wodą skrapiały rozgorączkowaną opinię Anghi 
 ̂ -Europy, przyszły ostatecznie w kontemi>lacjach 

swych nad stanem Polski do wyniku, k tó ry  ;wy- 
pow' tdają  w następujących słowach

„Dzieje połączenia Polski z Moskwą two
rzą nieprzerwany Jańcuch cierpień obu narodów. 
Zetknięcie się paiuvące8,(> narodu z cywiiizowa 
Lym naroden. lozwinęło wszysfko; co j"st tylko 
barbarzyńskiego w-'Charakterze moskiewskim. 
Naród, iakąrolw iek tylko zdolność rząd^en a po- 
siadt jącyj obrałby przecież lepszy sposób :zą- 
dzonia niż brutalna przemocj która, niezdolna 
jest do niczego, ja k  tylkó do niszczenia wszyst-

kiego ?o jej, się nawinie, nawet własny dobro 
byt. Jeżeli powaga rządu ostać się może jed y 
nie wytępianiem własnych poddanych,' wiedy 
Darusza cos. wyższego . niż zobowiązanie trak ta
towe. Dlt. P o la k ó r są;obecnie. Moskale tem, 
czem niegdyś Turcy byli dla Węgrów. N ie  m a 
jjuż w Mf s k w . e  r z ą d u  w w ł a ś c i w e m  
z n a c z e n i u .  Utraciła Moskwa wszystko, co 
czyni ' ko^zystnem posiadanie jakiego krąjn. 
Wojsko, które muo1' utrzymywać na stopie wo
jennej, pochłania w każ.iym razie więcej niż 
dochody Królestwa wystarczają Handel, rolnic
two przedsięwzięcia wszelkiego rodzaju upa
dają. Byłoby niooDliczoas “ korzyścią dla Mo
skwy, gdyoy królestwo Polskie dobrowolnie uro
nił? Rządzić je  oiężem, na przekor wrogiemu 
usposobieniu całej ludności, jest . niepodobień
stwem /^- ■ - 5

Na wszechr.cy petersburgskiej rozpoczęio 
odczyty Wszechnica otrzymała p» długiem cze
kaniu nowy regulamin,1 do. wypracowania któ
rego zabrano się jeszcze w r. 1861, kiedy wy- 
bucnły pierwsze rozruchy studenckie Le No:'d 
przypRuje niespoaoje te wpływowi uczniów pol
skich, i spodziewa się, że nowy regulamin położy 
raz na zawsze koniec nieporządkom tego rodzaju. 
Regulamin ten dozwala gromadzenia korpora
cyjne uczniów, podawanie adtesów zbiorowych, 
wysyłanie deputacji, orgauizaoję kas na zapo- 
m jgi, przedstawienia teatralne i muzykalne itd. 
Przestępstw? dyscyplinarne ma Karać sąd zło
żony z profesorów. Ograniczono też nadzwyczaj 
władzę 'akzw anego kuratora, którym  bywał 
zawsze jeden z jenerałów ic walidów.

D. 17. bm. odbył się w Petersburgu pogrzeb 
księżne Montebello; nawet kilku wielkich ksią
żąt było przytomnych jeno . Gorczaków zro 
bił się chorym.

Inw alid petersburgski polemizuje niestru
dzenie przeciwko z a rs itu u  dziennikarstwa za
chodniego, jakoby w Polsce pod rządzm mosicie- 
wskim niebyło swobody sumienia i obrządku.

Podczas, kiedy my Polacy, mający bezpo
średnio do czynienia z Moskwą, już od dawna 
przekonani byliśmy o zamiarach zbrodniczych 
moskiewskiego rządu względem Polski, kiedy 
smy przy żadnej sposobności nie omieszkali w y 
kazywać moskiewskiego planu wynarodowiania 
do szczętu Polski słowem, kiedyśmy wypowie
dzieli niejednokrotnie już, żC w«Jka obecna tak  
na polu bitew ja k  i wńwaątrz murów W arsza
wy przybrała Dowazny charakter walki praw dzi
wie narodowej między Mosttwą a. Polską, m ię
dzy barbarzyństwem a cywilizacją: pewne dzien
niki zagraniczne dziś dopiero zaczynają prze
zierać w tym 1 wzglądzie, zaczynają wskazywać 
na zamiar Moskwy’popełniania a tln tatu  na. n a
rodzie polskim Oto co pisze w tej materji Eu
ropę w korespondencji z P etersburga:

„Partja Murawiewa, tudzież wszechwła
dna partja staromoskiewska usiłują coraz wię
cej nozyskać .środkow do ustalenia syste- 
matu, co 'przysporzył tyle popularności Mura- 
wiewowi i rówiennikom jego. Do popularno 
ści Muiawiewa nie tyle przyczyniły się barba
rzyńskie środki użyte ku stłumieniu powstania, 
ile raczej konsekwentność teg> zapamiętałego 
barbarzyńcy w urzeczywiPtuian/i zadania sobie 
założonego, t. j .  #  wytępianiu systematycznem 
narodowość: polskiej w okręgach, drapieżności 
jego powierzonych L'Euróne nrzytacza z dzien
nika Dień ustępy, w których dem okrata Hilfer- 
din^ wynuiZa się j e s z c z e  ż oznakami niezado
wolenia z Murawiewa, wzywając tegoż do szyb
kiego uchwycenia stosow nych1 środków, ponie
waż po upacyfikowaniu Polski Dędą musiały 
być wprowadzone znowu pokojowe środki, i po
nieważ dyktatura militarna już z natury swej 
chwilową tylko jest władzą. Jeszcze bardziej 
otwartymi są wydawcy „liberalnej" Moskiew
skiej Gazety, Leoutin i Katkow, którzy ośwfad- 
ezają, „ze Polsce odjąć trzeba wszelką odrę
bność, i popi ostu ią jako  moskiewską proWin f 
cię deklarować, czem ona i tak od dawna już 
była!"

,i(F o
O w y p r a w a c h  stambulskich na Kau

kaz czytamy  w V andererze korespondencję 
z dma 15. paździc n ik c : „Donosiłem nopr edni 
o szczęśliwem wylądowaniu przesyłki broni, a- 
munieji i ochotników na kaukazkieh wybrzeżacli. ? 
Dziś jestem  w itam e zakomunikować, że i drugi 
transport broni wraz z amunicją wylądował po- q  
myśluię.w W ardana. Parowiec wiozący te przy-_i 
bory, ścigany był wprawdzie przez parę stat
ków moskiewskich, które krążyły w „owych 0- 
kolicach, lecz udało mu się omylić ich -pogoń 
nagłą zmianą kierunku do miejsca wykrzeżnego 
Tuabs na terytorjum tureckiemi Manewr ten 
wykonam, w nocy. S tatk i moskiewskie, myśląc 
że parowiec ścigany schronił się de rzeczonej



nr zy a ta n i czatowały nań opodal, wypatrując, 
rycoło wypłynie. Tymczasem Maguan kapitan 
statku angielskiego Samson, Kierujący ią wy
prawą, wysadził /swą ładugę -  w W ydana. 
W wyprawie tej znajdowało się wielu Jtlaków , 
Francuzów "Włochów, Węgrów a nawet dwóch 
Anglików na ochotnika. Między nimi jest wielu 
profesjonistów, dwóch górników, jeden inżynier, 
wszyscy zaopatrzeń: w potrzebne instrumenta i 
i broń. B rtn i gwintowanej dostało się na Kau
kaz 9 dział z 30.000 ładunków, 1.500 rewolwe
rów, 3,400 sztućców gwintowanych, i wielkie 
mnostwo ładunków ostrych. ■ Przygotowuje się 
trzecia wyprawa, a ponieważ przedsiębiorcy nie 
czynią z niej żadnej tajemnicy, przeto “me są
dzę bym popełniał niedyskrecję, pisząc o niej. 
Z ią trzecią wypraż ą  ma się udać na Kaukaz 
znany Naib Mehmecł Emin, który za czasów 
wojny wschodniej był postrachem MosLal na 
Kaukazie, i objąć (am kieiownictwo nad orga
nizacją powstania; czują bowiem wszyscy, że 
człowiek ten jedynie zdoła dowodzić ludami 
kaukazkiem i, i trzymać ich w karności i kupie, 
a z drugiej strony potrafi dać stosowną op ietę  
Europejczykom przed wyDrykami dzikości i po
dejrzliwości plemion kaukazkich.

„Moskwa rozgniewana jest niepospolicie z 
powodu tych wypraw. Dowodem na to jes t te 
legraficzna depesza, k tórą otrzymał temi dniami 
Nowikow. tymczasowy poseł moskiewski, z Pe
tersburga, i komuniKował bezzwłocznie naszemu 
ministrowi spraw zagranicznycti Ali baszy. Ga
binet petersburgski czyni w niej W ysoką Portę 
uważną na groźne niebezpieczeństwa, jak ie  cze
k ała  Turcję z jednej strony na wypadek, gdyby 
uznała Polskę za stronę wojującą, z drugiej zaś 
strony, jeżu  nie będzie dotrzymywać neutralności 
i milczkiem przepuszczać transporta broni, gdyż 
podobne czyny, ośmielające Polaków, w razie 
powtórzenia poc;ągną za sobą niewątpliwie zer
wanie stosunków dyplomatycznych. Chociaż gro
źby te przeszły bez wrażenia dia ministra na
szego, a jegomość ten pospieszył wysłać Osmana 
baszę na powitanie zjeżdżającego do Krymu ca 
ra, pomimo to nie zatamowano dalszych prze 
syłek, albowiem sułtan i jego m atka (z rodu 
Czerkieska) zajmują się sprawą tą zanadto żywo, 
niż by minister potrafił się pdważyć i wystąpić 
tu opornie."

National Z tg. zaś otrzymuje ze Stambołu 
następujące doniesienia o wypadkach kaukazkich: 
„Wiadomości, które nas dochodzą z dzielnicy 
Kaukazkiej są ciągle sprzeczne. Jezli biuletyny 
moskiewskie twierdzą, ze w okolicach tych wcale 
nie ma powstanie to jestto  rzeczą podobnie 
przesadzoną, jak  gdy z drugiej str* ny mówią, 
że ruch Inaow kaukazkich przybrał rozmiary, 
groźne dia caratu. Z początku utrzymywano że 
tylko Dagestan (od granicy perskiej) je s tw łs  
ściwą widownią walki. Później pokazało się, że 
i we właściwej Czerkiesji, tudzież na wjżynach 
płaskich ponad morzem Kaspijskiem, zai mięto 
sztandar rewolucji. Suchum Kale i K trcz zda
j ą  nic być d la  M oskali gjównemi podstaw am i 
opeiacyjnemi od zachodu, Posługu ją pię przy tych 
operacjach małą eskadrą statków wojennych, 
G czy 8 parowców, tudzież pewnej liczby statków 
przewozowych. Od północy, od strony Kubania 
operuje cały korpus armijski. Nie może podlegać 
żadnej wątpliwości, że powstanie ludów ■ kauka
zkich stoi w ścisłym związku z ruchem polskim 
Wielu dawniejszych polskich oficerów znajdo
wało się od niejakiego czasu pomiędzy Czerkie- 
sami i Czeczeńcami. Niemożna również zapo
minać, że eel, zamierzony powstaniem czerkie- 
skiem, gdyby się udał, tj. gdyby się udało 
utrzymać na uwięzi pewną cześć armii moskie 
wskiej, miałby wielkie znaczenie dla interesów 
powstania polskiego.

„Zresztą w Stambule w kołach handlowych 
szczególnie panuje wielka obawa przed wybu 
chem wojny z Moskwą."

Ziemie polskie.
Okólne zalecenie p. głównego naczelnika kraju , 

inaczelnikom  gubernji w ileńskiej, kow ienskiej, 
^grodzieńskiej, mińskiej, witebskiej i m .hylew 
I  skiej z dnia 3. (15.) października 1863 r.

Po przytłumieniu powitania i zniszczeniu band, wie
lu z tych, Którzy brali udział w powstańczych czynno 
ściacb, wracają dobrowolnie na miejsca zamieszkania z 
oświadczeniem żalu; pozostali, ukrywający się w lasach 
od ścigania, zabierani są przez nasze wujska i straże 
wiejskie; lecz ani ci którzy się stawili dobrowolnie, ani 
schwytani w lasach nie mają przy sobie po większej 
części żadnej broni. Ta okoliczność zmusza domyślać się, 
że broń albo została przez nich rzuconą albo ukrytą w 
lasach i w innych miejscach.

Niezależnie od tego u niektórych osób miejskiej i 
wiejskiej ludności znajduje się znów broń i strzelnicze 
zapasy.

Wskutek tego, ażeby pozbawić na przyszłość zło- 
myślnych możności dostania jakiejkolwiek broni i użycia 
jej dla spełnienia swoich występnych zamiarów, jak ró
wnież, ażeby położyć nakoniee kres bezkarnemu ukrywa
niu broni przez osoby, niemające prawa do jej trzyma 
nia. zalecam Waszej Excellencji:

1. Rozporządzić się, po skomunikowaniu się z na
czelnikami wojsk, o rozbrojeniu na nowo, tak w mia
stach jak i w powiatach, wszystkich właścicieli ziemskich 
i zarządów dwornych z ich usługę, dzierżawców tak skar
bowych jako i prywatnych majątków, szlachty, jedno- 
dworców, księży i klasztorów, włożywszy obowiązek na 
wojennych powiatowych naczelników, wojennych stano
wych oficerów i na urzędników policji powiatowej, przy 
pomocy wojsk i straży wiejskiej dokonać to rozbroje
nie na ścisłej zasadzie B, 7 i 8 punktu instrukcji 24 maja 
dla wojenno-cywimego zarządu.

U w a g a .  Rozporządzenie to nie ma się stosować 
do osób pochodzenia rosyjskiego i tych, którzy mają po
zwolenie władzy na trzymanie broni: co się tycze wło
ścian skarbowych i czasowo-obnwiązkcwych, ponieważ 
oni v < ; i < ( i ł : t f i v<jj Ir

a zatem doku,™.- rozbrojenia tych r.yiKo grom ad, które 
wedle wiadomości zwierzchności nie zasługiw ałyby na 
zaufanie.

2. Polecić wojennym powiatowym naczelnikom i 
poowładnej im policji powiatowej, ażeby oni uskutecznili 
staranne i ścisłe opatrzenie skarbowych i prywatnych 
lasów, ponieważ w nich zbiegli powstańcy najwięcej u- 
kryli broni i wojskowych przynależytości. Opatrzenie to 
i poszukiwania w lasach powinny oyć uskutecznione nie
zwłocznie, dopóki jeszcze sprzyja pogoda, i do tego mo
gą być użyte wiejskie warty, jak również włościanie w 
ogóle według nakazu, pod dozorem komend wojskowych.

3) Zalecić jako nieodzowny obowiązek leśnikom i 
w ogóle straży leśnej, tak w skarbowych jako i w oby
watelskich lasach, ażeby oni niewłocznie odszukali i 
wskazali, gdzie się znajduje w lasach ukryta przez pow
stańców broń, a takoż strzelnicze i inne wojenne sprzę
ty — i takowe dostawili zwierzchności. Nad czynnościa
mi tych leśników mieć ścisły nadzór, i ponieważ oni 
mniej lub więcej pomagali powstańcom, wiedzieć więc 
powinni, gdzie się znajduje schowana przez tych osta
tnich broń i inne rekwizyta; lecz tych z pomiędzy nich, 
którzy będą się uchylać od spełnienia tego co wyżej po
wiedziano, lub nie będą ściśle wypemiaź, brać pod straż 
i oddawać pod Sąd wojenny dla postąpienia z nimi jak 
z uczestnikami powstania.

4) Wrazić powtórnie włościanom tak skarbowym jak 
i czasowo obowiązkowym, ażeby oni starannie czuwali, 
ażeby odtąd nie było żadnej broni i przyrządów strzel
niczych w dwornych, folwarkowych zarządach, u dwor
skiej służby w szlacheckich okolicach i u innych oby
wateli, do jakiegokolwiekby stanu oni należeli; u mie
szkających w obrębie wiejskiej gromady i przypisanych 
do takow e j; tudz.e-z żeby nigdzie nie chowano amunicji 
dla powstańców, t. j. obuwia, zimowej odJeży, bielizny 
i t. d. Wszystkim włościanom a szczególnie wiejskim 
starszyznom, na których cięży odpowiedzialność za po
rządek, polecić, żeby oni, jeżli się dowiedzą o znajdo
waniu się gdziekolwiek u kogokolwiekbędź brbni, wojen
nych przyrządów i wyżej wyszczególnionych zapasów, 
natychmiast odbierali taKOwe i przedstawiali do najbliż
szej policyjnej lub wojennej władzy. Polecić także wiej
skim gromadom, aby one tak w lasach obywatelskich, 
jako też ckarbowych, znajdujących »ię w obrębie gminy 
i znajdujących się w pobliżu takowej, uczynili ścisły 
przegląd i zebrali bron, rzuconą przez powstańców, 
oraz iżby starali się wykryć miejsca, gdzie broń została 
«akopana do ziemi, lub innym sposobem uaryta, i złożyli 
takową najbliższej władzy miejscowej, pomnąc, iż jeżli 
później będzie znaleziona broń lub inLe bojowe zapasy, 
bez dama o tem wieaziec ze strony gromady, to odpo
wiedzialność spadnie za to na gromadę, w ołnębie której 
rzeczone artykuły będą znalezione.

5) Wydawać włościanom za znalezioną i Drzedsta- 
wioną przez nich broń od 50 kop. do 3 rubli od sztuai. 
Opłata takowa powinna być wydawana z rozwiązania na
czelnika gubernii i na przedstawienia wojenno-powiato
wy eh naczelników, w których ci ostatni powinni określać 
ilość wynagrodzenia, w miarę rodzaju i użyteczności 
przedstawionej broni.

6; Zobowiązać wojenno-powiatowyeh naczelników i 
podwładne im policyjne zarządy, aby rozbrojenie było 
ukończone w ciągu 7 dni od czasu otrzym ania przez nich 
obecnego rozporządzenia. Następnie, wszystkich tych, 
Którzy po upływie tego terminu nieprzedstawią znajdu
jącej się u nich broni i innych przyrządów wojennych, 
prócz oddania pod sąd, jako wspólników powstania, po 
ciągać do opłaty potrójnej wartości za znalezione u nich 
tak broń, jako też inne wojenne i amunicyjne zapasy.

7) Rewizje po lasacn, oraz najszczegółowsze puszuki- 
wania w okolicach szlacheckich ukończyć do 20 bieżą
cego pażdzieruika (1. listopada).

8) O następstwach tak rozbrojenia, jako też poszuki
wań w lasach broni i innych wojennych przyrzą lów, po
wiatowi wojenni naczelnicy winni są przedstawić naczel
nikowi gubernii szczegółowe doniesienia.

Polecając szczególnej troskliwości Waszej Excelencji 
baczność nad ścisłem wykonaniem wszystkiego powyżej 
wyszczególnionego, najpokorniej proszę baśnie Wielmo
żnego pana donieść mnie w swoim czasie o następstwach 
ubecnego rozporządzenia.

Oryginał podpisał: Jenerał piechoty M u r a w i e w.
Odpowiednie też rozporządzenie wydane zostało i 

do podwtaduej p. głównemu naczelnikowi kraju augusto
wskiej gubernii kró‘estwa Polskiego.

Z pola walki. Zwycięztwo Chmielińskiego 
w Krakowskiem, we wsi O k s a ,  20. t. m. nad 
Moskalami odniesione, i zjat^enie się świeżego 
hufca powstańczego w k o n i ń s k i m  powiecie, 
oraz głuche wieści u toczącym się od kilku dn; 
boju w okolicach jeziora G o p ł s  — oto są naj
nowsze wiadomości z teatru wojny.

Dnia 20. t. m. walczył Chmieliński we wsi 
O k s a ,  w północno-zachodnie1 stronie nad Pi
licą leżącej, na czele 1000 ludzi, przeciwko 
kilku rotom piechoty, dwom szwadionom jazdy, 
rakietnikom i kozakom moskiewskim — i otrzy
mał plac boju ze stratą 13 ludzi. .iongrewskie 
race Moskali podpaliły w czasie boju wieś 0  ■ 
ksę, tak, że znaczna część je j snłoneła; dopie 
ro po wyparciu Moskali udało się powstańcom i 
włościanom resztę chat ocalić. Zwycięzki od
dział przenocowawszy na placu boju, wyruszył 
nad ranem w dalszą drogę. T ak  więc równo
cześnie, bo 20. t m., dwa zwycieztwa przez 
dwóch dzielnych wodzów na południu odnie
sione zostały, — ho i Czachowski na tym sa
mym dniu pod Osiekiem zwyciężył.

W okolicach G o p ł a  toczy się walka od 
kilku dni, tak przynajmniej mówią głuche wie
ści. W ygodna pozycja dla partyzantów każe się 
spodziewać, że powstańcy z tego boju zwycięz- 
ko wyjdą. Nie domyślamy się, które oddziały 
mogłyby tam walczyć, — b° Prz.v wzmocnionym 
ruchu i jawieniu się coraz nowych oddziałów — 
obraz teatru wojennego ciągle się zmienia.

W konińskim powiecie, między Pyzdrami a 
Słupcami, pojawił się świeży hufiec, kilkadziesiąt 
koni liczący, zkąd po krótkim wypoczynku i 
zrekognoskowaniu okolicy w dalszą drogę wy
ruszył,

Dnia 22. t. m. przybył w Kaliskiem do mia- 
i‘steczka Turek oddział powstańczy, liczący 200

ludzi, poa ctowoaztwem węgra, oarona Peea, 
i zarekrutcw al 40 chłopców miejscowych i oko
licznych, którzy zaraz po złożeniu przysięgi mun
dur i broń otrzymali. W oddziale tym ma się 
znajdować b_ardzo wielu dezerterów z wojska 
pruskiego

Przeszłej niedzieli, przybył nad wieczorem 
do Pułav» oddział, liczący 1000 powstańców, któ
rzy ani pod względem ekwipunku ani karności 
nieustępują żołnierzom regularnej armji. Zabra
wszy 19 łódek solą napełnionych, które zastał- 
ca Wiśle, i sprzedawszy sól za tanie pieniądze, 
by wzmocnić swoje fundusze, wyruszyli w kilka 
godzm w dalszy pochód. Moskale, którzy o 6 
wiorst ztamtąd w Kurowie obozowali, nawet 
głowy nie wychylili.

W Augustow8kiem zaczynają Moskait go
spodarstwo ruurawiewow8kie zaprowadzać. Na 
całej przestrzeni tego województwa wycinają i 
wypalają lasy na 150 kroków od drogi i kolei 
żelaznej, na co m ają fundusz 22.000 rubli, da
wne już na ten cel zrabowanych- Nakazane 
także jest, ażeby do 1. listopada wszystkie przy- 
bory leśne wyniesione zostały z lasów, a robota 
ukończoną b y ła , bo po tym dniu nikt już bez
karnie ani w las ani z lasu wyjść me może. 
Przy tej administracji lasowej, znaleźli Moskale 
pod Kalwarami skład 600 pałaszy dla konnicy.

Kongresówka. Moskale zaczynają di ;eć 
pasy z polskiego ciała. Czas donusi, że prócz 
augustowskiego województwa, cały - pas dwumi- 
lowy Kongresówki po nad granicę Litwy i W o
łynia, oddany zosta’ pod samorządy Murawiewa 
i Anenkowa. Smutne są te grabieże, ale zarazem 
i pocieszające, bo dowodzą że Moskale nre mają 
już żadnej nadziei utrzymania się przy całej 
Kongresówce, chcą więc bodaj naderwać pię
kną krainę

W skutek pożaru na, ratuszu, magimrat 
miasta Warszavry ogłosił zawiadomienie, że 
przenosi swoje kancelarje do pałacu namiestni
kowskiego, poczem wyszczególnia 5 różnych lo
kalów tego gmachu, w których od dnia 22. pa
ździernika 6 głównych rodzajów podatku i opłaty 
przyjmować będzie; wszystkie dodatkowe, cza
sowo utworzone kasy, zostały zniesione. Podpi
sano: P. o. prezydenta W itkowsk5 i naczelnik 
kancelarji Ł ozińsk i.'

Ze szczegółów tyczących się tego pożaru, 
wyjmujemy jeszcze z Czasu  kilka ważniejszych 
faktów, dowodzących barbarzyństwa moskisw- 
SKiego. Na Kraków skiem przedmieściu jeunemu 
poważnemu mężczyźnie przeciął żołnierz głowę 
aż do kości, tak, że go bez przytomności leżą
cego Mosk»le porwali i sawieźli do cyrkułu. 
Na placu Wareckim zbili kozacy batami jak ie 
goś młodego człowieka, a potem zabrab mu kil
kadziesiąt rubli z zastrzeżeniem że jeżeli tego 
rabunku nie zamilczy, to mu jeszcze raz taką 
łiźnię sprawią Jak w cytadeli z więzoiauD 
postępują, posłuży za przykład ■ pani Jaworska, 
żona byłego plac»djutanta, a obecnie służącego 
w szeregach powstańczych, -  była tam bitą tak 
mocno, iż spazmów i konwulsyj dostawała a 
Moskale dla dokuczenia je j jeszcze szczekają
cego psa do pokoju wpuszczali. Antoninę Z a
krzewską, jadącą omnibusem obok woźnicy 19. 
t. m. pchnął żołnierz przechodzący bagnetem w 
plecy i ciężko zranił.

Najuzynniejszy z policyjnych ajentów w 
Warszawie, Drozdowicz, na którym spełnienie 
wyroku trybunału przed kilku tygodniami się 
nieudało, miał temi dniami wskutek denuncjacj1 
odkryć litografię w pewnym domu na Bagnie i 
schwytać dwóch robotników właśnie tam pracu
jących. Także wielka ilość druków, przez Rząd 
narodowy nakazanych popadła w jego  ręce. Nie 
wiemy, ile jest na tem prawdy, ale i tego szcze
gółu ominąć niemożemy, że za to odkrycie miał 
on otrzymać zapewnienie dożywotniej, .nadzwy
czajnej pensji, oraz zwrot funduszów- jakich przez 
czas chwilowej kwitskacji pozbawiony został. 
Taż sama nagroda ma przypaść Rychterowi, 
który także niedawno uszedł tylko z raną rękom 
żandarma polskiego.

Już się rozpoczęły wstępne śpiewki Moskali 
dla wyłudzenia czyli wymuszenia adresu do cara 
na mieszkańcach W aiszawy. Korespondent do 
Czasu opisuje taką jedną przegrywkę, przez 
Berga w postąpieniu z Briinnerem uczynioną, 
którego pan gubernator zaręczyć raczył, że wiele 
łask by spłynęło na W arszawę z Petersburga, 
gdyby się dała dobrowolnie do adresu nakłonić; 
poczem na dowód swej także łaskawości pozwo
lił Brunnerowi otworzyć swój sklep w hotelu 
Europejskim.

W skutek rozkazu Rządr narodowego wszy
scy ci panowie, którzy bawią za granicą, a któ
rych imiona ogłoszone były, jako wzbraniających 
się płacić podatek narodowy, powrócił1 teraz do 
k ra ju , i jak  najspieszniej wymagane sumy 
złożyli. - ^

Dnia 21. października wyszło tu nuwe. na
stępujące pismo z bióra naczelnika miasta W ar
szawy : „Nr. 4629 Rząd narodowy. Naczelnik 
miasta Warszawy Postanowiono na posiedzeniu 
miejskiego zarzadu 20. października 1863.

„Gdy pomimo ti-zecbkrotnego, w dziennych 
'rozkazach naczelnika miasta ogłoszenia, że się 
zakazuje płacenia nałożonej przez Moskali kou- 
trybucji, niektórzy obywatele miasta okazali swą 
wątpliwość, czy pod naciskiem zbrojnej egzeku  
cji wolno im złożyć opłatę: więc po raz ostatni, 
nieodwołalnie podaje się do publicznej w iado
mości: Art. 1 Uiszczenie się z kontrybucji, przez 
Moskali nałożonej, zakazuje się bezwarunkowo, 
bez względu na zbrojny n a p a d  na mieszkanie 
kuntrybuenta i wymaganie podwyższonej opłaty. 
Art. II. Niektórzy obywatele, którzy Kontrybucję 
zapłacili, zostaną jako przekraczający powyższy 
zakaz i dający przykłau odstępstwa i odłączenia 
od jedności^oddani pod sąd trybunału rew olu
cyjnego. Art III. C i, co po ogłoszeniu mniej-

£ f g  • i i
szego rozporządzenia przestąpią ten zakaz,' s ta 
wień-' będą natychmiast pod sąd" wojenny i uka
rani. Art. IY. Jeden egzemplarz tego rozporzą
dzenia z pieczęcią naczelnika m iasta , będzie 
każdemu właścicielowi domu doręczony, j  W ar
szawa 21. października 1863 r .“ fLS)

Podajemy tu niektóre urywki z korespon
dencji w dziennikach moslęie^wskich Głos i Wia- 
domośai Giełdowe:

„Dnia 6. (12) września wieczorem przewieźli z 
hotelu Europejskiego na powązkowski cmentarz 
zwłoki zabitego doktora Bertoldi-Rermam rJe- 
szcze go niepoebowano, lecz postawiono na cmen
tarz : w domu zmarłych, gdyż nie wiadomo j a 
kiego był wyznania. Podług paszportu, w yda
nego mu w Warszawie od konsula pruskiego, 
niewidać do jakiego kościoła należał. Zapytano 
przez teiegraf w Sztudgareie - dotąd luteranie 
przyjęli gc na swój cmentarz.

„Dnia 30. września (12. października; tuż za 
odkryciem w, domu Grabowskiego, uczyniono 
jeszcze większe, “V  ogrodzie bernardynów na 
Krakowskiem przedmieściu naprzeciw zamku k ró 
lewskiego. Wedle wszelkiego prawdopodobień
stwa należało przypuszczać, że w tym klaszto
rze pochowano różne zabronione rzeczy; lecz 
po najściSiejszem obejrzeniu właściwych k la
sztornych murów, nic nigdzie nie znaleziono. 
Tymczasem wskazówki wyraźniejsze zmusiły do 
nocnej rewizji w ogrodzie W kącie ugrodn, 
pod nawozem rzeczywiście znaleziono wielki 
kufer z czcionkami typograficznemu Odkrycie 
to, obwiniające ojców be^nadynów o drukow a
nie proklamacji Rządu, dało powód do obejrz* 
nia całego ogrodu. Poczęli takowy przekopy
wać w różnych miejscach, i pod grzędami ro 
snącej kapusty zualeźl - w arstat typograficzny, 
72 mundurów, 109 par spodni, 24 formy do odle
wania kul, 25 strzemion, 24 wędzideł,"20 funtów 
guzików z polskiemi orłami, 7 funtów ołowiu i 
dwie sztuki kamelorowego galonu do obszywek 
na mundurach. Gwardjan klasztoru ;? , ie lerał 
zakonu bernardynów, którzy przybyli z óojazdu 
z prowincji, aresztowani został-, i dofad jeszcze 
w domowy mareszcic. " • "1 7 >l

„Po tak znakomitym dowodzie uczęstniezeaia 
zakonów w powstaniu, nic dziwnego że inne 
klasztory w Warszawie pozbawione będą swej 
kapusty, k tórą trzeb? niepokoić ’ na grzędach 
Prócz wyżej wzmiankowanych przedmiotów zna 
leziono 24 sztylecików, w guśc.e żeleźców na 
strzały. S trzałk i płaskie i ostre ^ w ie rzchme i 
dolne ien strony zęoiaste. Dawno już  chodziły 
pogłoski po mieście, że żandarmi rewolucyjni 
poczną rznąć ma.cńkiemi sztyletami, które łatwo 
schować dla tego, że są bardzo niew ielkie, od 
trzech do półczwarta cala. Rana od takiego 
sztyletu powinna być bardzo niebezpieczna, z 
tej przyczyny, że trudno je s t.w y ją ć  z ciała 
ostrze w guście strzały. •

„Wczoraj była rewizja w teatrze, ogrom nym  
gmachu na cc pJtTŁfeba było niemało Czasu. 
Podejrzanego i ważnego nic łam nie znaleziono. 
Gdzieś na poddaszu znaleziono jedną kulę i w 
garderobach międzyrozmaitemi runięciami bioni 
teatralnej dwie pary pistoletów starych jeszcze 
ze skałkami. Przy obejrzeniu jednej garderoby, 
w komodzie młodziutkie, baletniczki kilka foto’ 
graficznych karteczek i obrazków, między któ- 
remi portret Jaroszyńskiego," i pięciu zj oityck 
podczas pierwszej demonstracji, "

h , : !
Z Kijowa piszą do kurjera  W ileńskiemu: 

„Partje powstańców ujętych w niewolę, >rzy- 
p.owadaają, )ak i dawniej do kijowskiej tw ier
dzy z kijowskiej i wołyńskiej gubernii. ' Od 14. 
sierpnia do ,17. wrześma nanowo przyprowa
dzono 173 ludzi, w liczbie . których była dwo- 
rzanka Marja Jankowska i dwie wł iścianhi. 
Największa partja, składająca się ze 147 jeńców, 
przyprowadzona była z Zasławia, guberni' wo
ły ń sk ie j,^ . (28) wiześnia: jak  mówią wszyscy oni 
już, zostali osądzeni w Żytomierzu, r
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K r o n i k a .
* D ziew ica Orleańska, tragedja Szyllera, ma bye 

wurótce przedstawiony na scenie tutejszej na benefis je 
dnej z młodych artystek naszych. Jsk  wiadomo, jest to 
j*.d*io z arcydzieł dramatycznych, a prócz ’ legc obok 
„Wilhelma Telia-' najbardziej przemawiające do nas w o- 
beenej chwil..

Donosiliśmy już dawniej o nowym szeregu  o b ra 
zów A rtu ra  G rot gem , przedstawiających sceny z obe
cnych krwawych dziejów Polski, mianowicie donosiliśmy 
o wielkiein zajęciu, jakie one wzbudziły w Londynie. 
Teraz dowiadujemy się, iż artysta znalazł kupea na nie 
w osobie hrabiego Palfy. Hr. Palfy nabył je od niegu z? 
3.000 złr Oprócz tego obiecał je swoim kosztem pGsłaó 
na wystawę do Paryża, gd:.ie przedsiębiorca zapłacił na 
rzecz Grottgera po 100 złr. od sztuki. Ofiarowa' za-azem 
ten miłośnik sztut pięknych młodemu artyście pomie
szkanie w swoim domu, pod warunkiem, że mu zostawi 
pierwszeństwo w nabywaniu utworów swoich. Dziennik 
wiedeński, ilustrowany Teleuraf nabył od artysty prawo 
zdięcia kopii tych znakomitych kompozycyj. 1

Z Z k  czow Jkiego. ( R e w i z j e . )  Ze wszystkich 
stron prowincji naszej dochodzą nas ciągle • douiesienia1 o 
rewizjach , połączonych'z niemi częstokroć, nadużyciach. 
Nai -.lęcej i(h jednak odbieramy ze Złoczowskie^o, a 
szczególnie z Łopatyna Korespondent nasz pisze ,Żoł
nierze z c k. pułfcu piechoty baron Bianehi, mianuwieie 
żołnierze kompanii 8. kapitana Hrubego ze Szczurowic, 
odwidzają co parę dn: wszystkie po kolei dwory, i bez 
pisemnego upoważnienia, bez cywiluego urzędnika, je d y 
nie z frajtrem na czele, wezwawszy do pomocy uzbrojo
nych w kije włościań, odbywają rewizje, zawsze jednak 
bezskuteczne. 'Władza zaś cywilna, czyli urząd powiato
wy łopatyński, nic wiadomo czy nie chce, czy nie m o że  
usunąć tego stanu rzeczy, który do tego stopnia doszedł, 
że niektórzy tamtejsi mieszkańcy, jak n. p. dzierżawca 
folwarku Hrycowoli, sZ}qW;bk wiekowy, spokojny i po
wszechnie szanowany, u którego w krótkich przestań 
hacti pięć razy raz poraź żołnierze sami taKą bezskutt-



cznę rewizję odby^ali,^ zamarza _pa serjo, wraz z żoną 
staruszką i córkami przenieść na mieszkanie do je 
dnego z najbliższych i najbezpieczniejszych miasteczek, 
zostawiając cale swoje gospodarstwo i mienie na łaskę 
Boga i e. k. powiatowego u rzęd y  o_ czem już nawet p. 
naczelnika uwiadomił."

Z naszej strony, miasto tak ostatecznych kroków, 
radzilibyśmy raczej mieszkańcom tamtejszym, by pierwej 
spróbowali zanieść zbiorowe zażalenie do, c. k. jtneralnej 
komendy, jakoteż do c. k. namiestnictwa, które bezwft- 
pienia nawet nie wiedzę o tern wszystkiem. i

Od R ozwadowa. ( S ą d  w o j s k o w y ,  r e w i z j a  
i a r e s z t o w a n i e . )  Na dniu 14 b. m, zajęto ze strony 
dworu w Kotowej Woli woły jednego włościanina w wy
rębie, i zamknięto je w gumnie. Wkrótce zjawił się wła
ściciel wołów z wójtem i przysięźnym ę . asystencji pa
trolu, pod wodzę gefrajtra, i żądał od gumiennego wy
puszczenia wołów, nie zaspokoiwszy wprzódy wyrządzonej 
szkody. Gumienny naturalnie wołow wydać nie chciał, 
więc urząd gminny pod zapłoną ‘bagnetów wyłamawszy 
kołek, prawnie zafantowane wołj uprowadził i oddał je 
właścicielowi. Ten chcąc się odwdzięczyć patrolowi za 
tak skuteczną interwencję, kazał mu iść do dworu, 1 mó
wiąc iż tam są ukryci powstańcy- Rzeczywiście dnia po
przedniego prosiło mnie trzech ludzi o przenocowanie; 
nie zwykłem odmawiać nikomu tak małej przysługi, dc 
której nawet, gdy pod niebytność ojca mego zastępuję 
gospodarza, zmusza mnie już sam obowiązek gościnności. 
Patrol więc, bez, (jkazania upoważnienia na piśmie i bez 
urzędnika na czele, wszedłszy do oficyn, aresztował tych 
trzech ludzi. Jeden z nich mówiąc że po czapkę wstąpi, 
wszedł do domu, i jak się domyślam, (byłem bowiem 
pod ten czas w polu) umunął tylnemi drzwiami. Za mm 
weszli żołnierze, a po chwili wójt i przysięzny, ostatni 
nie wiem już jakiem prawem gdyż wójtem gminy dwor
skiej jest mój ojciec, a przetrząsnąwszy wszystkie poko
je, gdy od strychu klucza pod ręką nie było, nie chcieli 
chwilki poczekać, ale wyłamawszy drzwi i tam wszystko 
przeszukali, lecz i tu żywego ducha nie było. Natenczas 
wpadają żołnierze z gefrajtrem na -czele do pokoju matki 
mojej, a przyłożywszy bagnety do jej piersi, krzycząc i 
przeklinając chcieli wymusić od niej wyznanie, gdzie się 
ten zbiegły znajduje, o czem matka moja wiedzieć nie 
mogła, gdyż na krzyk w dziedzińcu, ' w chwili, gdy 
schwytany wchodził po czapkę, wyszła do żołnierzy na 
ganek, ą wypytując się ich. czego sobie życzą, widzieć 
nie mogła którędy ów gość nasz uchodził. Łatwo sobie 
jednak wyobrazić, jak takie postępowanie przeraziło ko 
bietę słabowitą, samą jedną, wystawioną n« krzyki i ba 
gnety kilku żołnierzy. Na to ja nadszedłem, lecz dopiero 
z największą trudnością udało mi się położyć koniec tej 
scenie, która i tak trwając .więcej jak pół godziny, naj 
szkodliwiej wpłynęła na zwątlone siły mojej m atki; jest 
bowiem mocno słabą.

Iły wreszcie położyć koniec tym gwałtom, udałem 
się do urzędu powiatowego z prośbą o urzędnika, któ
ryby jeszcze raz dom zrewidowawszy, uwolnił ód żoł
nierzy, Lecz szczęściem i im sprzykrzyło się to bezsku 
teczne straszenie słabej kobiety, więc zabrawszy dwóch 
pochwyconych, z których jeden iako wysłużony żołnierz 
miał wszystkitTpijnery w yorządkn, opuścili dom nasz. 
Na tern jednak nie skończyły się prześladowania, gdyż 
zaraz 16, b.m. o 8. wieczór patrol, złożony z 10 ludzi pod 
komendą firera, obstąpił dom, a rozstawiwszy warty u 
wszystkich wychodów, nie wpuszczał i nie wypuszczał 
nikogo, nawet chłopca z dzbankiem po wodę, nawet me
go znajomego kadeta, który będąc na urlopie, odwidził 
mnie dnia tego. Oblężenie to zagadkowe trwało jeszcze 
przez cały dzień i noc. Dopiero 18. rano zjechał do nas 
pan kancelista Uhlman z Rozwadowa, wykazując się pi- 
semnem upoważnieniem do szukania u nas powstańców. 
Zlecenie to wypełniał p. Uhlman tak skrupulatnie, że nawet 
w toaletkach i piecach o miniaturowych drzwiczkach ro
bił poszukiwanie, a matce mojej, która jak już mówiłem, 
jest w skutek tych zajść mocno słabą, kazał wstać z łó
żka, poczem je zrewidował. Rewizja jednak była cała 
bez .skutku; skutkiem bowiem nazwać nie mogę zaboru 
dwóch dubeltówek wraz z przyborami, który jedynie dla 
tego nastąpił, że prośba o pozwolenie na tę broń my
śliwską przed 6ciu tygodniami wniesiona, bardzo długo 
w urzędzie powiatowym zalegała. Rozumie się, że zanio 
słem już u władz odpowiednich zażalenie z prośbą o 
śledztw*),, celpjn ukarania winnych,

F e l i k s  S k r o c h o w s k i .
(R) Z Jaworzna. We czwartek t. j. 22. b. m. od

było się u nas przy udziale publiczności Obu obrządków 
ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o  za wszystkich napoluchwa 
ły poległych, w szczególności za ś. p. M. Lelewela. Ka- 
• afalk był •wspaniale w krzewy i kwiaty ubrany i rzę
siście oświetlony. Zresztą jak  gdzieindziej przy podo
b n y ch  nabożeństwach i tu główną ozdobą były dziewice, 
w żałobnem ubraniu otaczające katafalk. Podczas nabo
żeństwa zebrano na rannych w Cieszanowie: banknotami 
48 złr., srebrem 8 złr. 75 kr., razem 5£ złr. 76 kr. w. a‘ 
(Kwotę tę, przesłaną na nasze ręce, odsyłamy do ją k  
właściwych- P- r.)

(L) Od K ozow ej. Korespondencja znad Strypy, u- 
mieazona w numerze 212 naszego dziennika, zawierała 
wiadomość o p o s z u k i w a n i a c h  za  p o w s t a ń c a 
mi  i r e k w i z y t a m i  w o j e n n  e m i, przedsiębranych 
w Helenkowie, Budyiowie, Krasnej i Płauczy Wielkiej. 
Teraz otrzymujemy z tamtych stron inną koresponden
cję z bliższemi i nowemi datami w tej mierze. Korespor 
dencjata opiewa:

„Od niejakiego czasu powiat kozowski stał się wi
downia nadzwyczajnych poszukiwań, przedsiębranych 
przez c. k- władze powiatowe z asystencją żandarmerji. 
Zdaje się, że poszukiwania te mają na celu wyśledzenie 
„zuziiglerów" i materjalu wojennego, przeznaczonego dla 
powstania w K< ngresówce i ziemiach Zabranych ; gdy 
jednak w tych stronach nic podobnegu jeszcze nie wi
dziano, więc rewizje, wykonywane z wielką gorliwością, 
a częBto się powtarzające, mają w sobie coś dla włościan 
i innych prostych ludzi niepojętego, tak że Dieraz mo
żna słyszeć chłopków dziwiących się, za czem też pano
wie komisarze tak mocno szukają? Od czasu wyprawy 
radziwiłłowskiej nie pojawił się w tej okolicy żaden za- 
burzyciel ;8pokoju publicznego, nie słychać nic o trans
portach broni, mundurów, amunicji, a mimo to niektórzy 
°bywatele powiatu kozowskiego ledwie nie co drugi 
dzień budzą się wśród groźnych, dokoła domu sterczą- 
eych bagnetów, zaś na dzień dobry wręcza im urzędnik 
Pisemne upoważnienie, na mocy którego przetrząsa wszy
c ie  pokoje, stajnie, gumna i pasieki, zabierając czasem 

°d najpilniejszej roboty najętych „na ogół" ludzi, którzy

bywając zwykle o kilka mil sprowadzani, Ule mir )5, 
i nawet podczas stanu oblężenia nie miewali nigdy pa
pierów legitymacyjnych, bo jakżeżby nawet można żądać 
od biednych wyrobników, żeby się starali o pieniądze 
na stępie i chodzili po kartę do powiatu wprzód nim im 
będzie wolno zarobić parę krajcarów na sól i na chleb dla 
siebie i dla dzieci? W ten sposób przedsięwzięto na dniu 
2 1 /b. m. jednoczesne rewizje w Teofipolu, Płotyczy, 
Kozio wie, Pokropi wnej, Helenkowie, Budyiowie, Uenio- 
wie, Koniuchach, Wybudowie i Augustówce, a wszędzie 
jjęzskuteeznie. b—

'U w agę publiczności paryskiej zajmował dłuższy czas 
olbrzym i balon Nadara D 18 b. m. wzbiwszy się w 
powietrze z placu Marsowego, zostawał on w powietrzu 
przez trzy dni. Razem z wielkim balonem puścił się w 
podróż powietrzną mniejszy w którym znajdował się je
den z braci Godardów i jedna dama Powietrze sprzyjało, 
niebo było zaćnmurzone, wiatr slaby. Po trzeehdniowej 
pielgrzymce spadł nareszcie olbrzym powietrzny na zie 
mię d. 21. b. m. koło Eyatrup w Hanowerskiem. Z dziewię
ciu osób, które mieścił w sobie, zostało pięć pokaloezo- 
nyeb, trzy ciężko dwie zaś lekko.

* TEATR. Dziś! W iśllczan k l, opera w 3 aktach ory
ginalnie wierszem przez L. A . Dmuszewskiego napisana, 
z muzyką Józefa Elsnera, 
ł flfr i -fir -“u _________

— i , „„.i, . i .A 0 II i ? u  f! T
Józet Holu do w sio. Kcooy miat wiaaomosc o zycm 

luu zgonie Józefa Hołubowskiego, który służył w osta
tniej wyprawie Lelewela, podPauasówką miał być ciężko 
rannym w szpitalu w Zwierzyńcu złożonym, raczy do
nieść panu Franciszkowi Wilkickiemu w Sądowej Wiszni, 
albo panu Platonowi Kosteckiemu -„w redakcji Gazety 
Narodowej. ' " "

Ostatnie  w ia d o m o śc i .
W Paryżu d. 21. i 22. bm. krążyły pogłoski 

bardzo wojenne, chociaż dotychczas w żadnym 
dzienniku napoleońskim nie masz wzmianki o 
ultymacie j u ż  u ł o ż o n y m  Z Londynu piszą 
do Gaz. Kotońskiej d. 20. b. m. : „Książę Aiet- 
ternieb, który wraca z urlopu d.r Paryża, przy
wiezie ze sobą instrukcje, które mu dozwolą 
powtórzyć w imieniu Austrji wszelkie obietnice, 
jak ie  robił dawniej. L’Autriche ira  aussi loin, 
qu on voudra.“ (Austrja pójdzie tak daleko, ja k  
będzie się jej chciało), tak mówią w minister
stwie francuzkiem spraw zagranicznych Moskwa 
zaś chce wojny, a przynajmniej nie nie czyni 
dla je j przeszkodzenia, 
i n.fi ‘ i 7  w  m  9 o i ■ i b .7

Podniesienie sprawy wschodniej popcha An
glię do wojny o Polskę, powiada korespondent 
Botschaftera 7- Londynu. Dodaje oraz ono odwagi 
sułtanowi ku prowad/.ęmij u z b ro je ń  przeeiwkp 
Moskwie, i kto wie, czy nie oduowi się kam pa
nia krym ska po 10em latach przerwy. Snltiin 
miał otrzymać zapewnienie od wicekróla Egiptu, 
iż może liczyć ną jego . posiłki w razie wojny 
z Moskwą.

Presse w czora jsza  twierdzi, że projekt Som- 
macji, mającej być wysłaną do Petersburga po
chodzi od ' Austrii, ą  rokowania toczą się fi- 
becnie między Wiedniem a Londynem,: gdyż 
Francja oświadczyła, iż gotowa zgodzić się na 
wszystko, cokolwiek dwa te mocarstwa postano
wią. Spodziewają się we 24 godzinach tego po 
stanowienia. Moskwa za pośrednictwem Km rrin g a , 
porobiła w Wiedniu niejakie przyrzeczenia kt<Xv 
re wpłyną zapewne na ten sommacji — i nic 
będą znowu mieć żadnego rezultaty. * -

Hamburger Z lg. donosi, że Austrja w razie 
wybuchu wojny z Danią, wyszle swe okręta wo
jenne na morze Północue.

'Z  Turynu przynosi Gen Corr. wieść może 
i prawdopodobną, że gabinet tamtejszy zażądał 
od francuskiego w osobnej nocie bardzo energi
cznej ni mniej ni więcej, jak  tylko załatwienia 
bezzwłocznego sprawy rzymskiej i weneckiej. Z 
drugiej strony Hlas czeski zamieścił odezwę Bół- 
garów do Europy, którą miano rozrzucić w ty- j  

siącach egzemplarzy po wszystkich ludach sło
wiańskich na Turecczyznie. Odezwa woła o po,-, 
moc przeciwko uciskowi ze strony Turków i 
Greków, i domaga się jak  najrychlejszego zała
twienia sprawy wschodniej. Je.dnym rzutem w-ięc 
mielibyśmy obok sprawy polskiej dwie inne na 
porządek dzienny z nienacka postawione. D y
plomacja naprzód już_zatyka sobie uszy j

Ze stolicy króla W iktora Emanuela donosi 
korespondent Koln. Zlg. o mnożeniu się tam wi
doków wojennych, tak iż wątpią, by mąrgrabia 
Pepoli, poseł włoski przy dworze p e te rsW g sk î m,, 
wrócił na swe stanowisko. Korespondent po
twierdza, iż  między F rancją a.Włochami istijipje 
faktyczna umoWa na przypadek wojny z Mo

wą. Napoleon III. miał napisać list do króla 
włoskiego, w którym pow iada: „Mettez le re-
sultat ulterietir des vos efforts entre mes mains 
— vuus serait satiafait“ (Złóż w moje ręce re 
zultat dalszy twoich usiłowań, a będziesz zado
wolony). W ielka księżna moskiewska Marja 
Leuchtenherska, pojawiła się \ Turynie. Jęstto 
kobieta, która bfewi się wf dypLofutJeję i kujarzy 
stadła dynastyezue. Tym razem chciałaby ożenić 
jednego z synów W iktora Emanuela, l/\cz JMW'ą, 
że z tego nic nie będzie.

‘ V-
Czytamy w M onitorze-. „Cesarz odbędzie we 

środę 21. października o pierwszej pil południu! 
wielkę rewię gwardji w l&sku bulońskim na 
placu wyścigowym." Constilutionnel dodaje, iż 
trybuny otwarte będą dla publiczności.

Kewje takie nie często się odbywają, i mają 
zwykle jakąś demonstrację na celu, N ‘

Cesarz Napoleon przyjmował deputację me
ksykańską dnia 22. bm., i winszował je j dobre
go rezultatu misji, podjętej do arcyksięcia Ma-

Heraid  nowojorski aonosi o zawarciu traK- 
i*iu między Stanami amerykańskiemi a Moskwą* 
na mocy którego m arynarka moskiewska będzie 
miała n a  15 la t prawo stacjonowania we wszy
stkich przystaniach północno-amerykańskicb. Głu
szą naw et, że car obstało wał na warstataćh a- 
merykańskieb 60 wielkich statków wojennych, 
o czem wątpić należy. Prawdą jes t wszakże, że 
do San Francisco (w Kalifornii) przybyło także 
kilka okrętów moskiewskich, które może pod 
płaszczykiem przyjaźni z Nowym Jorkiem opa
tru ją  sobie zawczasu miejsca do przyszłej kolo-,
nii złotodajnej pod firmą carską. -Li

. m  .1
Przez wszystkie dzienniki powtórzone ,do-» 

niesienie dziennika paryskiego Courrier de. Di 
manche, iż lord Russell uznał w nocie do gabi
netu petersburgskiego prawa traktatow e Moskwy 
do Kongresówki za zgasłe, spowodowało Daily- 
News do sprostowania i deklaracji, którąśmy już 
podali w treści, a k tóra brzmi dosłownie :

7 '  Praw da je s t5)pisze brgan lorda Russela. i iż 
polityka neutralności i nieinterwencji, zachowy
wana przez Anglię. Francję i Austrję, zaleca się 
w oez.ąch światłej publiczności tych trzech mo
carstw słusznemi - powodami, , lecz cierpliwość 
ludzką ma swoje granice, a cesarz moskiewski 
może utrzymanie pokoju uczynić niemożebnem. 
Odwet przyjdzie może zapóźno, by mógł w czem 
pomódz Polakom. Chociażby się trzy mocarstwa 
i nie ruszyły wcale, '  nie mogą jednak patrzeć 
obojętnem okiem na to . co się dzieje w Polsce. 
Jak  długo trzym ają się traktatów , na mocy któ
rych Moskwa w Polsce panuje, muszą albo pro
testować przeciw nieludzkiej polityce Moskw),‘ 
lub też użyć Środków, bj jej tamę położyć. Z a
protestowały one, a odpowiedzią, ja k ą  otrzy.- 
mały. jest wydrzeźnienie się im tatarskie. Nie po
stanowiły one uzyskać sprawiedliwość dla Pol
ski za pomocą wojny, i jest rzeczą dosyć 
pewną, iż nie będą prowadzić wojny. Pozostaje 
im tylko jedua droga, na której mogą zachować 
konsekwencję i honor swój. Muszą panowaniu 
moskiewskiemu w Polsee odjąć sankcję swoją, 
oświadczeniem, iż przez / powtórne naruszenie 
warunków traktatowych pozbawiła się Moskwa 
prawa posiadania je j. " Czy Polsce pomoże co 
takie oświadczenie czy nie, oświadczenie takie 
nakazuje trzem mocarsiwom wzgląd na samych 
siebie i na ludzkość Co do doniesienia jednak 
tygodniowego pisma francuzkiego , “  iż earl 
Russel wysłał dnia 10 b m. notę do Peters
burga. zawierającą .te^ó rodzaju Oświadczenie, 
wątpilibyśmy, o prawdziwości lakowego, chociaż
by ono nie zostało b y ło , jak zwykle, sprosto1 
waue, zaprzeczone przez najbliższe półurzędowe 
pismó fraucuzkie. Cieszylibyśmy się wprawdzie, 
«dyb-y rząd angielski dał się słyszeć niezawi
śle z swoim sposobem myślenia, lecz wiadomo, 
iż rząd ten przywiązuje wielką wagę .do jedno
ści trzech mocarstw j idąc dotąd z niemi ręka
w rękę, niechętniehj się z niemi rozłączał;
dotąd zaś tamte mocarstwa nie dały się skło
nić do zgodzenia się z Anglią na podobne 0- 
świadczeuie.'Pozwalamy tu sobie także podnieść,' 
iż oświadczenie takie nie miałoby w całości
znaczenia, które przypisuje mu od czternastu 
dni prasa frammzka Oświadczeniem, " iż Mo
skwa przetz naruszenie traktatów  pozbawiła się 
płdW, które dla niej z takowych wypływały', 
same traktaty nie będą jeszcze uznane za nie
ważne, Z ugodami miedzynarodowemi rzecz się 
ma lak samo, ja k  z prywatnemi kontraktami a 
my, 'k tórzyśm y traktatów  wiedeńskich wiernie 
dotrzymywali, nie tracimy żadnego z praw któ
re one nam nadają. T raktaty wiedeńskie nie 
nadają nam żadnych szczególnych lub wyłącznie 
narodowych korzyści, lecz mamy w tem wspól
ny interes, by narody dochowywały , jeden dru 
giemi 'wm rność i w iarę.“ 7 “ “ " ~J i

kW twierdzy poznańskiej w Winiaracb, siedzi 
obeome 170 więźniów -  - hi

' D 24. b. m. ai Gbłj LU VT w Krakowie je 
dnego obywatela wiejskiego z Kongresówki, 
stojącego .w hotelu Saskim, w innym zaś hotelu 
drugiego nie tutejszego, z ulicy zaś zabrano 
dwóch miejscowych, p. Szymona Darowskiego 1 
p 5 Skąrzyńskiego. Tegoż dnia, po południu 
aresztowano na ulicy p. Chwartowskiego p ra 
cownika z rzeźbiarni p Filippiego i zaprowa 
dzono go na policję, puszczono go jednak  n a
tychmiast na wolność, gdy się przekonano iż to 
jes t ta sama osoba, k tórą przytrzymywano już 
w tym samym tygodniu w ten sam sposób. T e
goż dn ia ,-nad  ranem, odbyła się po trzeci raz 
ścisła rewizja w domu p. Stanisława Gralicho- 
wskiego. Rewizja ta ^obejmująca cały dóm, była 
bezskuteczną.

Na błoniach, przy drodze wiodącej z K ra
kowa na Wolę, znaleziono d 24. bm. z rana 
ciało wyrobnika z Kleparza na którem wido
czne były 3 rany, od sztyletu lub podobnej 
broni pochodzące. Zarządzono natychmiast, jak  
donosi Krakauer Zeitung, sądowe śledztwo.

Krakauer Zeiiung  donosi, że w nocy z 17. 
na 18. t. m. ~ skonfiskowano powstańcom pod 
Ł ę t o w n i ą  pomiędzy innemi w amunicji: 28 
sztuk większych rakiet z kulami granatowemi, i 
17: mniejszych rakiet bez kul; ęj^z 27.000 o- 
Strych ładunków, — .

Tej samej nocj zabrano pomiędzy Rzeszo
wem a Trzebowuiskam' dwa wozy z 12ma p a 
kami. które zawierały przybory rzemienne, bie
liznę 1 inne rekwizyta. Przytem uwięziono ta k 
że przewodnika tego transportu. > „

W Katowicach skonfiskowano d. 12. bm. 40 
sztyletów puginałów, zawartych w skrzyni z 
Paryża transportowanej. ">0 ł *>S

Z pod Leżajska 24. października.
( G) Ledwo ochłonęliśmy trochę z tycb. li

Stowarzyszenie (liga) dla popierania nie
podległości Polski odbyło mityng w Londynie, 
na którym obecny był taKże ks W ładysław 
Czartoryski. Mowę jego obsypano oklaskami. 
SJgrptąadzenie uenwaliło wystospwąć adres do 
narodu francuzkiego z wezwaniem, aby tenże 
wspólnie z Anglią działał czynnie w myśl nie
podległości Polski

Przed kilkom a'tygodniam i zmarł w Londy-

cznych a smutnych wrażeń dni ubiegłych. W 
sobotę 18. zaalarm owano nasze miasteczko koło 
11. w nocy ̂ G łuehę rozeszły się wieści, że o 2 y a 
mili zatrzym ano’!'powstańców*'. Pościągano i 
posterunki wojskowe okoliczne, a pojawiły się 
zato bandy chłopów, uzbrojonych w koły i cepy, 
szczególnie we wsi Ruda.

Chłopi zgromadzeni, byli podpici, a na za 
pytanie, kto ich do tak burzliwego wystąpienie 
upoważnił, tylko jąk a jąc  się to beeyrkiem to 
wojskiem niby zastawiać się chcieli: i do dziś 
dnia nie doszlismj źródła mimo starania, wiem 
tylko, że t  k. urząd powiatowy, w tym wzglę ą 
dzie szczególniej lojalny, tego nie nakazał — |  
podobno to był w y b ry k  na własną rękę, albo I 
z namowy pojedyńczych żołnierzy,— co się je- 1 
szcze pokaże — ■ (>r, -

Ściągnięte c. k. wojsko przyszło do lasów 
Łętowni już za późuo, gdyż obozik powstańców 
zaraz z wieczora poddał się kolumnie wojsko
wej z najbliższej okolicy Sarzyny, Tarnogóry — 
i to bez opora. Obóz się rozpierzchł, wiele broni, 
koni i przyrządów wpadło w ręce e. k . ' woj
ska, dużo broni i rzeczy odszukali i pochowali 
okoliczni włościanie, mianowicie z Tarnogóry i 
Łętowni. Wojsko strzelało pojedynczo noc całą 
i jeszcze w dzień biały. O skaleczeniach nie 
słychać, zgiełk był nie do opisania. Rozpierzch 
nięci biedacy kryli się ja k  złoczyńcy po niezna
nych lasach, łaknąc pożywienia, wody i spoczyn
ku. r Sprowadzono do Leżajska zrana wyżej 60, 
a koło południa 40, którzy jednak jako w cu 
dzym. becyrau ułowieni wróceni zostali do Nis 
ka. Więźnie w ogóle użalali się gorzko na nie
przyjazne obchodzenie się z nimi, co i pojedyń- 
eży żołnierze nie taili, dodając powód: „czemu 
9pokoju nie dają, że wojak ani spać nie może?“ 
r  ! Przy napadzie na obóz, żaden z c. k. ofi

cerów wojska nie prowadził; możeby było po
szło spokojniej.     : ■

D. 23. bm. sprzedawano publiczną licytacją 
zabrane konie, było ich do 60. Przy licyta
cji pędzili juporczywie Thierarzt i kaprale c. k. 
wojska

Mamy wiadomości o oddziale (Jzachowskie 
go; był w swym wychodzie dwa razy napa
dnięty raz przez piechotę i hurmę 1 chłopów — 
wojsko strzeliło, i strzelcy 
dy znacznej; drugi raz huzary z postenfirerem na 
czele, ten ostatni nie zważał na wedety obozo
we i chciał je zgwałcić — i padł. Dostaniecienie margrabia Townshend, jeden z najgorętszych

przyjaciół Polski. Wychodźtwo polskie w Lou- , zapewne dokładne wiadomości.
; j Mimo tej klęski k ilka  oddziałkówd\n ie  w ystosow ało'z tego powodu do jego syna 

list kondolencyjny,,,- Młody margrabia wyraził 
swe dzięki, przyrzekając postępować w ślady 

i y H t f m o t j a f a t e ź  wuja, lorda Dudley Stuarta.

IQ utarczce pod O s k o w ą  w Mławskiem 
1 4 .'1. tb. pomiędzy oddziałem Orlika k  M sk*- 
lami stoczonej, zamieszcza Dziennik Powsze 
chny dnia 22. t. m następującą telegraficzną de
peszę jenerała  ' Sem eki: .f „Oddział pułkownika 
Dobrowolskiego składał się z 2 rot piechoty, 
50 kozaków i 3J objeżesyków. Oddziałem po
wstańczym, liczącym  600 ludzi, dowodzili: Orlik, 
(ma tc być Orłowski, dawqy sztabowy oficer 
v/4jśka" ltioskiewskiegu.i P j H) Francuz Gauche- 
tauf, Włocb Lencizza i Zameczek. 100 powstań-^ 
eów legio 1 na placu boju, Ji między nimi 4 ów 
Francuz i W łoch; wielu ranionych, Orlik i 26 
ludzi schwytanych, 70 k arab in ó w  i lg  k on{ 
zdobytych. Po strojne wojska rannych dwóch żo ł
nierzy i dwa konifc* zabitych

Zdaje się, że bezczelność jn$ dalej nie idzie. 
300 Moskali miało się bić przeciw 600 powstań 
com, i dwóch rannych kozakó_WT opłaciło, śmierć 
100 powstańców! .

Jen.'M ierosławski powołał do siebie kilku 
uficerów, znanych sobie z kampanii w łoskiej, 
między m nym : barona Cośta. ktćry dowodził 
inżynierami pod Garibaldim.

Sr— 4— t —f t ń L  : infftishaiwiy;

pojawiło
s lę j ja  tamtej stronie i swobodniej się tam szy
kują, jak  u nas w przyjacielskim kraju, pod 
rządem interweniującym za Polską.

D. 20. b. m. wyrzucił San pod Krzeszowem 
trupa; był to mieszczanin krzeszowski, Józef Fa- 
leudysz, znany, szmee moskiewski. Lud wiejski 

tj^w Lubelskiem naw ^Atoicą, jest z wszelką goto 
wością i serdecznością.

''Autor tego^listu, oddalony o milę od g ra 
nicy lubelskie;, iw  obu kierunkach ku Hucie 
Krzeszowskiej i ku Moszczaniey, wczorajlpisząc, 
nie wiedział nie o powrocie Waligórskiego, ani o 
klęsce oddziału jego, ani o ranieniu Śląskiego. 
Przyp red.)

T e le g r a m y  G a zety  N a r o d o w e j .
T a r n ó w  d n i a  2 5 .  p a ź d z  I I .  

g o d z .  r a n o .  Oddział Czachowskiego 
stoczył d. 22. bm bardzo k rw aw y bój w 
okolicy K l i m u n t o w a  (między Sando
mierzem i Bogorją). ‘ S t i$ t y ; po ijbu s tro 
nach ogromne. Czachowski z oddziałem 
posunął się dalej w g łąb  kraju. Czacho
wski nie iest ranny.

,*e-.

bo siwdioiiłs



G o s p o d a r s t w u  p r k n u y s t  
i h a n d e l.

— Z powodu mzkiego stanu wody na 
Wisie i powstania w Lrólesiwie Polskiom 
z»t mowauy'  jest wywóz boli z kopalni w 
Wieliczce na rachunek r/,ądum-skiewoni go. 
W sesr.U m miesiącu wysiano kolt,ij do gra- 
ni. v 1.4ld.816 funtów, a do Ni-pol wio 
974 931 funtów, podcsaa gdy » tym 
miesiącu zeszleg ■ t"KU wysła o prawie 
cztery razy’ tyle Główny prz) zyn^ tego 
ziiniejso-nia się tr .nsportów ma byó l to, ze 
kolei warszawek -wicd. ńsk , króra jak wia
domo ma na mocy kontraktu dostawiać wo
zy potrzebne do transportowania soli. nie ma 
dostatecznej ilości wo/.ów do d y v jz y .ji ,  a 
to z powodu rozsyłania żywności dla wojska 
stojącego wzdłnż granicy.

■ • Na kolei galicyj-kiei Karola Ludwika 
zaprowadzony został zdriem  15. h m. nowy 
regulamin dotyczący terminów dostawy dla 
pi kunków, towarów, pizesełek spiesznych i 
zwierząt żyjących; który to regulamin jest 
po wszy-tkLb .'tacjacb przybity do powszech-., 
nej wiadomości " “ ..........

— W Oś więcimie urzgdzonem zostało óió- 
ro teiegri ficzni: z smżti^ tylko dzi< nut}.

— Dzienniki wiedeńskie urzyriosły nie- 
pocieszna wiadomość, źe ceuy okowity zno
wu sie obniżyły i zeszły d., 48 Kr. ża stopień 
i w i a d r o .  Na późniejsze dostawy od lilto- 
pada do wnijsny ofiaroc no tylko 49 Prze
ciwnie cen zo ‘ią  trzyma się staje; tak pia- 
cą m. pszenicy 5 1 0 , żyta 3.45, jęczmienia 
3.5, owies(gaiicyjsKi) 2.25.

— Na targu lwowskim dnia 19. paździer
nika płacono : i wi ła wagi 370 funt. mi^JS 
i 70 funt. łoju 66*/i z h ,;  krowy z&s wagi 
200 funt. mięsa 14tl funt. łoju 39’/i z r̂ - Zbo
ża były ni.sttpuiąre ceny prze jiętne m. psze-
n.cy 2.63. zyta 1.39; jęczmienia 1,24, breozki 
1.60, owsa 1.15, ka rofli 4& kr. r ;  ' -----

I » 3 r łn v u ,s

I  BO.WFAIY STILLER
oznajmia rinfiejszenji, że przeniósł swój

MAGAZYN

t o  a r ó t r  ( j n t a u t e r Jt
% p o d  I. 294 ni.

do własnej kamieiiity pi d 1. 295 przy uhcy Halic iej
naprzeciw p. Grabińskiego

i dziękując za dotychczasowe zaufanie 
uprasza  i nadal u ł a s k a w e  w z g l ę d y

■ zataczając  zawsze

za n a jr y c h le j s z ą  i n a jr z e t e ln ie j s z ą  u s łu g ę .i-  ■ ■671 - ^  ■
u , f pl jU KI i

iw ls i j i f  rł-)vr - — Dają Żądajg
K lirs  Iw uW Ski, i ŻtrT w a. W a.

z dnia wz2. pażdz.ern .ta gl- ct g'-l ct
Dukat holenderski & ■, e. * 9 1 » W 34
Dukat cesarski . . . - . , 5 32 l 37
MossiewLKi pó.imperyhł „ 1 . 9 *6 ■9 23
Moskiewski ruoel srebrny . 75 1 77
Pruski da. kur. . t . 1 67 1 68
tm e .  listy zast. w. ». te 73 75 74 50
Galie, lis.y zast. nr. k. N*o 7 1 53 78 28
Galicyj. oblig. indem. • °  o 71 90 74 63
Pożyczka narodowa. . 81 35 81 98
Akcye kolei żel. gal M 1j 6 .5 198 25

Kurs wlcdcUskr
z dnia 22. października.

Oblig. długu pada. 5V  za 100 gl. m. k 
Pożyczka na.; 1354 5% za 100 gl. m. k. 
L0S7 z r. 1860 . . . .
Akcje banku oarod. za 100G gl. . 
Akr.e Tow trzyafwa Kred. na 200 gl. 
London 10 funt srerlingów . . . 
Dukaty cesarskie sztuka 
Srebro za 100 złr. w. a. . . , •

f

gl
75 60 
31 70 
97 70 

79) —
i8-i 20
112 15

5 38 
112 -

Przyjechali d. 23. października.
PP. jędrzejewicz M. z oniatyna, Łr. 

borKowski S. z Ponikwy, Szymański K z 
Rzempli, Frank F. z Nahacsuwa, Serwa.;o- 
wskf J . z Krasiczyna, O bertyilskiF. z Tu-  ̂
dzkowa.

Wyjechali d. 23. października.
PP. OsmulsL W do Władypola. Czar- 

no szy ń sk i S. do H^rodyszcza, Sakowicz K. 
■na Wołyń, Bielecki L. do Arakowa Winni
cki T, do Rudnik. Chojei ki Z. do Drohc 
jowa, Jaroszyński N. do Małowód Wybra 
nowski A. do ILzkowa.

n J  \ y  ■ a t l o i i i i e n i a ,

W  p a ń s tw ie  S o y n lc k ie m ,
w  o b w o d z ie  P rz e m y s k i?  powiecie 
Rudym .jńskim , pM moi od gościńca 
i k o le i, są t rzy dzierżawy do wypa 
s z c z e n i ą  od 24. mar ca 186*. Bliższych 
szczegółów udziela E arzaddobr w ^ r y -  
sowicach joezia Moście ffl. 599 { —b)

O str z e ż e n ie .
niwpil y s * î *n v c i h u  ,

Ostrzega się aaanownsjPnbliczność przed 
człowiekiem zowigcym się Sabin P ocki wy
dającym się za fachowego do kopulu nafty. 
Terże bu-dem pr-easb wziął w Samborekiem 
ki panie nafty z przyrzeczeniem najlepszych 
rezultatów. Rozpoczty.tszy róboty i narobiw
szy wielu kosztów, u p >tem wyłudziwszy oq 
„zedsiębiorcńwkilkadziebięt gulderów znikł 
bez śladów.

598 i_ 8 . Jó te f Btrr.Mcui,

Poszukuje pię młodzieńca od 
14—15 jp t mającego, i po&iadają- 
c-gc j^łjk polski i niemiecki, do 
nauki księgarskiej. Zgłosić się do 
księgarni J. Rosenheima w  Sam* 
borze. 585 4—4

4)1 Zakf&d “Ł| i7-o*
K U R A C JI U O IIA

połączony z gimnastyką , jest w 
Kisi^lec (we Lwowie oeok rogatki 
żółkiewskiej; zimą i latem otwarty

Franciszek Medcey 
dyrekto, zakładu.

Doniesienie ht ndlowe. is«B3 %i

Siaro| Schuliiitfi
p iz j ’u.icy KiakoWSKicj 1 150

p o le c a  szanowne;* P u b l ic z n o ś c i
ś V , ó j  j n ż  o d  d a w n y r h  l a t  m a n y

nq

a k o w y .j» k  zaw sze  ta k  i te ra z  z.«v p a u z y  w azy w n a jlep sze  i n a jśw ież 
sze to w ary , a-- osobliw ie w w ielki dobór

575 ch iń sk ie j  h erb aty  z k w i a t e m  i b e z  *-12
fun t od 1 z ł r . '6 0  cnt. do 3 z łr.

Rum, arak; likwory zagraniczne i krajowe; wina szampańskie, 
bordeaux, rensk’e , austrjackie i w ig ie r s k ie ,  o liw ę  prcw ancką;  
musztardę francuzką, hołlenderską i kremską; marynaty, sar
dynki f biedzie; sery  różnego gatunku, wyDornij w ęg iersk ą  

bryndzę i inne lów a ” po cenach ^miarkowanych.

jPobikczob w^kł^dy Fizyki
d k a  k o b i e i

rozpoczną się w początku listopada.
Bi ższą w.adomośc zasiegDąó mo

żna u podpisanego. miebzKaj^uegu 
przy uiicy Halickiej Nr. 724 na pier n 
wszem piętrze.

i  L w ó w 'i2. p tid z iern ik a  1863
572 D r. Feliks S trzelecki o —.3 

profesor fizyki w c. k. akśdemj teetluicznej.

|g8aam8aaagaa

P r w p i n a ^ j »  i
88 i *  ^
*  du  wypuszczenia, karczem 10 ,^ 
^  i dwa promy na Dniestrze, z& | |  
$  czynsz mies.ęcznj z kaucją; kto  m 

by sobie życzył, (noże sie zgłosić. J  
“  do. Biura koasyliarza Dąbczań 

skićgo koio Biblioteki Ossoliu 
skich. Vrypuszcza się od 1 lisłq- 
pada 1863.

59t 2—2 r.' .

Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  p o d
Każdi pudełko proszków seidlickich przczem nie ' w yrab ianych , dla rozróżnienia od podobnych innych  

wyrobów opatrzone je s t  moją marką zastrzega jącą , i  moim podpisem , a każdy papierek b ia ły  jednę dosis 
proszku zawierający, wyciśnięte n a  oznaczenie : „M o 11’s S e i d I i (  z P u 1 v e r.“

ilena jednego orygin. pudelka 1 złr. 25 kr wraz z opisem użycia w różnych językach.
Te proszki z powodu swej wypróbowanej Skuteczności, zajmują pomiędzy rozmauemi środkanr’ domowemi pierw 

sze m iejsce, co stw ierdzają ze wszystkich krajów  państwa austrjackiego nadsełane poświadczenia ^dziękczynienia.1 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulania i zatkania ciała, niestrawność' ? 
zga&ze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem bolu giowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcja. h ky 
sterji, hypochondrji, skłonności do womit i t. p.

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ !
we LWOWIE aptek. Piotr M ikolasch, A Berliner, K eina W wa. i Gebhert.

W B iałe j K filer apt. i J, Berge. — w B rze ie u ac h  Józef Z min ko w 3 ki i B, Fadenheoht — w Bochni Niedzielski — w ugodach Fr. 
Deckert — w kfuczaczu J. Uzerl-aw^kl — w  iii o ao row ie Z. J. Krynicki — w U zern low cach  J. Różański i Igv.- Schnircb — w Do- 
bi o m liu  A. Grotowski -  w rtro n o n y c zy  L. Kleczkowski — G lin ianach  NL Heim — w 1 udko A. Tomaszewski -  w H usia tyn ie  
Fi Mi,' alewicz -  w Ja g ie ln lc y  J. Fischbach — w Ja ro s ła w ia  J. Rohm — w K alaszn  F. Hildebrand — w Kołom y i W. Kupfermann — 
w K ra k o w i, d. Sawiczewski apt. i M. Jawornicki - w K iy n icy  H. Nitribitt — w L im anow ie A. Muller — w f  ikow ie E. Maier —

ewicza wdon a i Fel. Wójcikowski — w No 
w Przem yśla Geidetschka i syn i E Ma 

R zeszow ie J. Schaitter i s_p o-ka — iw Sam borze

•h ąiaiiasterzyskacb J. Lipschitz — w N asiczy A. Mernych — w Nuwym Sączu Kosterki 
w ym  Targn C. Lauer — w O św ięcim ie W. Polaczek — w Podgórza S. Schlesinger — 
chalski — w Przem j ślanaeh St. Mielecki — w Radowcach W. Reseh — w R zeszoi 
KriegseiseL i Jul. Riędl — v Sanoka J. Zarewicz i J  Jaklitsch — w Snczaw ie E. Botczat — w Starem M ieście A. Grotowski — w 
Stanisław ów )1.  R. Swiafalski dawniej fomanek — *w Stryja Nussenblatt — w Szczyrcu J. Pełka — w 1 irnopoln A Moiawetz i K. 
Huchelt — w Tarnow ie J  Ja.in — w TornniiL A. Giełaziński -  w T yśm ieniey Karol Necki — w W adowicach F. Folter, Schwarz 

Heins. — w Zaleszczykach J. Kodrębsk' — w Z łoczow ie Wolf Kork‘us — w Zólkwi K. Krzyżanowski — w K alisza J»b kowski, 
Kadoliński i Skupieński

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na .»n

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu leka"8kiego z B e r g e n  w Korwegji 

Prawdziwy Okej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutKiem w słabościach piersio
wych i pluoowycn. w rzkrofulaćh i w slabośoi „Rachitis.“ Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryozne i reumaty 
czne, lównież ja k  i chroniczne wyrzuty skóry. (

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznycn. nrzę- 
dzeń i znajduje się  w e flaszkach w  tym  sam ym  skutecznym  stanie, jak  go natn ie wydala.

Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wętrobianego, opatrzona jest mojfj marki) ochraniającą i moim podpisem. , 
Cena całej butelki 1 złr. 80 c. — pół outelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania 

438 9—50 M o l l ,  aptekarz i fabrykam wyrobów chemicznycL w W iedniu Nr ‘562.

Wktad i wypożyczalni?
r  l e j p i a n ó  w
M .  M o s « n s k e i n a

pod 1.116 przy ulicy Frenela,
Zaopatrzywszy się w świeży 

za^as najriówszych instrumentów 
najlepszych mistrzów wieueńskicc 
wr wszelkich gatunkach i cenach/ 
polecam się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności z tem o- 
strzeżeniem, iż siaramem mojem 
bęuzie przy gwarancji k ilkule
tniej co do wy.rwałości instru 
mentów f l | składzie moim będą
cych, /adowolnió Szanowną Pu
bliczność również i co do cen 
umiarkowanych fabryczuycfi ~

-  509 — ■ -

Puzostały od budowy lwowskiego 
i dworca kolei żelaznej

j f f a t c r j a ł  d r z e w n y
4 0 P  okrąglaków, 5—6 sążni długich, 
8 0  sztuk drzewa obrobionego po
8 sążni długości 12— (8 cali grubości, 
k40 tarcic, 3 sążnie 'długich, 3 cale 
grubych ,14 cali szerokich — sprzedaje 
w .calości lub częściowo pu u iuarko  
wanych cenach z wolnej reki 
597 Ferdynafiś Szpulkę  2 - 3  
przedsiębiorca w dworcu kolei w t Lwowie.

PURGi*TiyES W. GUYON.
Pigułki Kształtu pereł p. W- Guyon, sa 

ze wszystlncn lekarstw M^fcćżąty&h nejc o“- 
gouniejsze do przyjęcia i' „ajskutecaniejsz" 
przeciw zatwardzenir, żóLi, flegmie, boleflci 
żołądka ete* Lekarstwo to można ?aźywać 
w każdej godzinie dnia bez zachowania dyety.
> Flaszeczka z 60 pigułek /łożona, kuszT  

1 złr, 50 kr., z przese k? 1 złr. 70 k -. Do 
Lwowie vstac .rożna we 

Rn k e r  a.
wowir w aptece 2vgmunte 

323 18—v

WŁADYSŁAW LEW IC K I
plac  H a l ick i  1. 3 7 8  m.

q i ,i 1

Chcąc wnnagafiioin szanownej Publiczności zadość uczynić, sprowadziłem
' m •  1 ? '

h a p d u s z e  p a r i z l t i e  z a m k n i ę t e ,  a k s a a i i i n e  *. l e d w a h n e ,  r ó w n i e ż  j a k  i  o k r ą g ł o
*   -  _  o _______________   ł ‘

7Mamij.br. 
, vb

i p w o b r > ‘ta S ^

* -.y#j—-VK --------  t'------------------------------------------------------------------
Polecam także w ielk i wylrór stroików damskich i przeszło tOOO sztuk siatek do wyhorn po cenacn

n a ju m ia r k o w a ń s z y c h .
Obstalunki na prowincji najakuratnie, się wykonują.

b i s t r o w e  i  A ^ i a m i t n c

i o b r a b i a m  t a k o w e  a k u r a t n i e  p o d ł u g  
o a j a o ^ M ^ r h  f a s o n ó w ,  m . j ą r  ó o  t e ^ o  w s z y s t a i e  p o t r z e b y  z  p l e r w s z y c l i  r ^ k ,

więc jestem w stanie takowe

po tańszwL cenach ja & kiźdy inny sprzedawać.
Oraz przyjmuję wszelkie obstalunki podług życzenia i przerabiania na nowsze fasony,

r,riEi tPSj in r> 601 1 - 6

W ydawcy i redaktorowie odpowiedzialni-' J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  S m o c h o w s k i .
a «

D iukiem  K . Filiera


